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KOLISEUM W RZYMIE 


WYJĄTEK Z LISTU CHATEAUBRIANDA. 


Pięknego wieczora w osta- 
mich dniach czerwca, poszedłem 
siąść w Koliseum , na stopniach 
oltarza poświęconego cierpie- 
jom namiętności.  Zachodzące 
łońce rozlówało rzeki złota po 
ych wszystkich galeriach, po 
których toczył się niegdyś potok 
udu; gdy tymczasem grube cie- 
nia wychodziły z załomków ku- 
ytarzy , lub z wierzchołka mu- 


Cyuliskami, ogród Pałacu Cezara 
ufykazywał się po prawćj stronie; 
pośrodku wznosząca się pal- 
a, zdawała się być umieszczo- 
be Ą na tych szczątkach dla ma- 
oku wzy i rymotwórców. WW mićj- 
tu okrzyków radości, które 
iegdyś wtym amfiteatrze wy- 
„Wlawali widze okrutni, patrząc 
natha chrześcian rozdzieranych od 
d. lwów i lampartów , słychać by- 


ŚRopa | STYCZNIA. 
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ło tylko szczekanie psów pu- 
stelnika, któren strzeże tych 
samotnych zwalisk. Lecz w 
chwili gdy słońce zapadło za 
horyzont, wielki dzwon wie- 
ży świętego Piotra, rozległ się 
w portykach Kolizeiu. Ten 
związek ustanowiony przez od- 
głosy religijne, pomiędzy dwo- 
ma  największemi pomnikami 
Rzymu pogańskiego i Rzymu 
chrześciańskiego „ mocnym na- 
pełnił mnie wzruszeniem; po- 
myślałem iż ten gmach tego- 
czesny również tak kiedyś pa- 
dnie jak i gmach starożytny; i 
że pomniki następują po sobie, 
jak ludzie którzy je wznieśli; 
przypominałem sobie iż ci sami 
Izraelici, którzy w pierwszćj 
niewoli pracowali około gma- 
chów Egiptu i Babilonu, zbu- 
dowali także w swym ostatnićm 
rozproszeniu , ten gmach olbrzy- 
mi; iż pomnik  wsklepieniach 
którego rozlegał się ten dzwon 
chrześciański, był dziełem Ce- 
sarza pogańskiego, oznaczone- 


go przez proroctwa na ostatnie 
zniszczenie Jerozolimy. — 

Nie sąź to mój przyjacielu, 
dość wielkie przedmioty rozwa- 
żania, które jedna wznieciła 
ruina, a miasto w któróm po- 
dobne skutki co krok się wzna- 
wiają, nie jest Że godnóm wi- 
dzenia ?— 

Powróciłem raz jeszcze do 
Koliseum , ażeby je widzieć w 
innćj porze i w innym zupełnie 
widoka. Przybywszy zdziwiłem 
się niesłysząc szczekania psów; 
które ukazywały się zwyczajnie 
w wyższych kurytarzach Amfi- 
teatru, pomiędzy  zwaliskami 
i zeschłą trawą.  Zastukałem 
do drzwi pustelni, będącćj w 
środku jednćj loży; nikt mi nie- 
odpowiedział: pustelnik już nie- 
żył. Ostrość pory, śrmierć do- 
brego Pustelnika , wspomnienia 
świeże i bolesne, zwiększyły 
dla mnie posępność tego mićj- 
sca, tak dalece, iż zdało mi 
się widzieć ruiny gmachu, któ- 
remu kilka dni dopiero, jakem 
się dziwił wcałćj jego świeżo- 
ści. Tak, onaszćj nicości każda 
nas chwila uwiadomia.  Czło- 
wiek szuka zewnętrznie przy- 
czyn aby się o nićj przekonać ; 
idzie rozmyślać na Szozątkach 
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państw i „pomników ; niepo. 
mnąc, iż sam jest bardzićj chwi 
jącóm się zwaliskiem , i że piór 
wéj jeszcze padnie niż te ro, 
waliny. To czyni „Jeszcze po 
dobnićjszóm nasze życie do cie 
nia snu, iż niemożemy nawe 
mićć nadziei żyć długo w wspo: 
mnieniu naszych przyjaciół. Te 
serce w któróm wyrył się nas 
obraz, nie jestże jak przedmiy 
którego zatrzymało rysy, py 
łem, cosię w krótce rozproszy| 
Pokazywano mi w Portici sziu 
kę z popiołów Wezuwiusza, 
która za dotknięcićm w prod 
się rozsypuje, i jeszcze zacho 
wuje kształt niknący codzien 
nie, piersi i ramienia młodą 
kobiety, zagrzebanćj pod zwu 
liskami Pompóji; jest to obru 
dość sprawiedliwy, choć mok 
zbyt wiele mający w sobie pró 
żności, śladu, któren pami 
nasza zostawia w sercu ludzkićnj 
które jest tylko popiołem i pm 
chem. (Job: ) 


BILET TAJEMNICZY. 
Pastor Ewangelicki z okol 
Aberdćen, wchodził na kazal, 
niee pierwszćj niedzieli miesi, 


la 


a Marca dla odmówienia pa- 
ciórzy. : Otworzył Biblię, po- 
strzegł bilet złożony we dwo- 
je i biorąc go za jednęze zwy- 
uajnych publikat kładzionych 
wksiążkę przez zakrystyana, za- 
cynal głośno czytać, gdy je- 
duym razem zatrzymał się, zmić- 
nil na twarzy i wezwał słucha- 
wów do modlitwy, głosem tak 
jomięszanym że całe audyto- 
yum zastanowił. - [Daremnie go 
Woszą po zćjściu o wyjaśnienie 
wyczyny lego wzruszenia, dzię- 
uje parafianom swoim za tro- 
skliwość , uchodzi bez zadosyć 
czynienia ich zapytaniom i po- 
Wraca patychmiast do Prezbite- 
jum. Ten bilet co go nie bez 
rzyczyny przeraził, brzmiał 
jik następuje: 

»Wczora w Sobotę o dziesiątej 


= 


rój i 
e meezorem, wracając z Aberdeen, 
g pslalem napadnięty i zatrzymany 


u drodze nie daleko wioski , przez 
ukrystyana i Nauczyciela szkólki; 
kradli mię, zabili, a cialo moje 
rzucili do rzeki Dée, proś boga 
a leremiaszem Brus! « 

Namyśliwszy się Pastoridzie 
Biblią do Sędziego pokoju, 


coliy, , 2 A 
d tórem u zdarzenie to opowiada. 
Z 0 e 
si en otwićra bilet dla przeczy- 
; ) 
i 


ua go, lecz nie znajduje ani 
ldu pisma i rozumić że Pa- 


stor który osłapiał na to“ dru- 
gie dziwo, miał przywidzenie: 
Przyszedłszy. nieco do. siebie, 
utrzymywał ostatni że niewier- 
ny chyba sceptyk wzgardza ta- 
kowóm ostrzeżeniem , ależe Sę- 
dzia pokoju najświętszym uchy- 
bia obowiązkom , jeśli je zanie 
poczytuje. 

mawiają się wreszcie zacho- 
wać o tém milczenie, ale ślą 
kryjomo do Aberdeen. dlawy- 
wiedzenia się o stanie rzeczy. 
leremiasz Brus, którego cze- 
kano we wsi wsoboię wieczór 
nie ukazał się tami pomimo 
wypytywania nigdziego nie zna- 
leziono. Sędzia pokoju nakło- 
nił się uczynić śledztwo u Za- 
krystyana i Bakalarza, lecz pro- 
ste badanie, pożądanego nie przy- 
niosło skutku. 

Fém czasem przybywają ry- 
bacy ze wsi, i przynoszą ciało 
zabitego Brus, które znaleźli 
w rzóce a które nosiło znamio- 
na odebranych w głowę uderzeń, 
ale to odkrycie potwićrdziło tyl- 
ko śmierć nieszezęsnego, nie 
wykazując sprawców zbrodni. 
Postrzegają atoli iż w lewćj mo- 
cno zamkniętćj dłoni trzyma gu- 
zik i ten porównany zguzikami 
sukni Bakałarza, jednego wła- 
śnie niemającćj , okazuje się z 


niemi bydź jednostajnym. Za- 
chwiany już wydarzeniem taje- 
mniczego biletu i przerażony 
widokiem nieoczekiwanego do- 
wodu, przyznał się do zbrodni 
wydał spólnika , i oba zbrodnia- 
rze na śmierć skazani ponieśli 
karę w Aberdeen. 
Chcecie teraz wiedzieć łaska- 
wi czytelnicy jak niepojęty bilet 
znalazł się w Biblii Pastora, i 
jakim sposobem jedną razą zni- 
knął? Oto służący Pastora; 
wieczorem w ten dzień w któ- 
rym zabójstwo dokonanem zo- 
stało, wyszedł był na folwark 
nie zbyt od miasteczka oddalo- 
ny, oczekiwany tam przez uko- 
chanę. Po drodze był świad- 
kiem morderstwa, lecz nie ma- 
jąc dosyć odwagi na pośpiesze- 
ńie ku ratunkowi napastowanć- 
go, ukrył się o podal. Wró- 
ciwszy do domu, korciło go 
sumienie do wyjawienia zbro- 
dni, ale zdrugićj strony bojaźń 
zkompromitowana siebie, i swój 
ukochanćj odwodziła go od te- 
go. Po dlugiśćm wahaniu , po- 
stanowił napisać bilet, który 
wsunął do biblii Pastora: lecz 
bojąc się bydź poznanym z 
pisma „; aby pociągnięty do spra- 
wynie został , wykradł je znowu, 
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a podłożył kartę czystego pa piór, 
ipo straceniu dopićro winowaj. 
ców, do użytego przyznał się pol. 
stępu. 


— 


ELEGANT TURECKI. 


W Stambule człowiek dobre 
go tonu czyli Effendi, ma chil 
powolny, minę imponującą iu 
roczystą; nosi turban nad pm 
wem okiem, bukiet róż na pie 
siach i odróżnia się od pospih 
stwa szćrokością swoich pani. 
lionów. — Bardzo często siel 
ciągle przez godzin kilka zo 
buchem w ustach, pogrąża 
w marzeniu, którego  wdźij 
polega na oddaleniu od sichi 
wszelkich myśli, Wychowa 
był w Seraju , i tylko drogą poni 
żenia doszedł honorów. Z niew! 
nika staje się członkiem mii 
steryum lub gubernatorem p 
wineyi. Czyta i pisze dos 
płynnie, i może odmawiaćzji 
mięci kilka głównićjszych rol 
działów koranu; to stanowia 
łą jego naukę, a i tój uży 
prawie zawsze do zadosyć ! 
czynienia widokom chciwości 
rabunku. 


M, 
aj, 


ol. 


Zuczucia i ze zwyczaju nie- 
nawidzi Chrześcian, podobnie 
jak Chrześcianin nienawidzi Zy- 
da, Zyd Greka, a Grek Or- 
miana. — Effendi przechodzi się 
po mieście zróżańcem burszty- 
nowym wręku, nie spogląda 
ani na prawo ani na lewo, 
trup zamordowanego Greka nie 
zatrzymuje wcale jego uwagi. 
Żyd cały: drżący cofa się na je- 
go zbliżenie, i on sam lekko 
się zwraca ażeby uniknąc spo- 
tkania się z Frankiem idącym 
na przeciw niego. Około połu- 


„dnia przybywa do kawiarni. 


Ormianin będący jéj właścicie- 
lem przyjmuje go ze zbytkiem 
salemów, życzeń chrześciańskich, 
rozkłada dla niego najlepszy 
dywan , pokazuje mu najpięknićj- 
szą filiżankę, całuje brzegi je- 
go sukni i mówi do niego za- 
wsze we dwoje zgięty. Ale 
kawa nie dobra. Effendi bu- 
rzy się, a kiedy Ormianin drży, 
i przysięga na brodę swegooj- 
ca, że mu dał jaką iniał naj- 
lepszą, Effendi rzuca mu fili- 
Żankę w twarz, miotając obel- 
gi na niego i na jego matkę, 
lecz w tćm przybywa przyjaciel 
Effendego ; po wymianie wza- 
jemnych pozdrowień i salemów, 
zaczyna się między niemi roz- 
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mowa bardzo interesująca w mo- 
nosyllabach , wymawianych co 
kwadrans. Effendi pokazuje an- 
gielski scyzoryk swemu przy- 
jacielowi „ ten doświadcza ostrze 
i przypatruje się okładom, pa- 
li inną fajkę i wykrzykuje. «Bóg 
jest wielki!» Po tóm uczony u- 
lema, zarazem prawnik i tev- 
log, rozmawia o astronomii i 
polityce, opowiada jak słońce 
zarówno oświćca wschód i za- 
chód, i jak wszędzie gdzie tyl- 
ko jaśnieje, przyświóca muzul- 
manom; jak to wszyscy Padi- 
szachowie Europy opłacają ha- 
racz Sułtanowi; tak giaurowie 
w Anglii są większym ludem a- 
niżeli Giaurowie Francyi, a to 
zpowodu, iż robią daleko pię- 
knićjsze scyzoryki. 
Wysłuchawszy tego budu- 
jącego ulomka dziejów, Ef- 
fendi wstaje i żegna się ztćm 
nabożnóm wykrzyknieniem: Ma- 
szalła ! «Bóg jest zadziwiający !» 
Chłopiec z kawiarni sehyla się 
aż do ziemi, jakby  uniesiony 
wdzięcznością za kilka parów 
które dostał. Effendi wycho- 
dzi w tenczas na ulicę ze zwy- 
kłą wspaniałością. Jeżeli za- 
trzyma się przed” maryonetkami 
wystawionemi na ulicy, tedy 
patrzy na nie bez uśmiechu; 


w 


tak dalece powaga jego jestnie 
zachwiana. Idzie jak ciele mor- 
skie wyrzucone na brzeg; wi- 
doczna, że go natura bynaj- 
mnićj niezrobiła zwićrzęciem 
piechotném , i że zpogardą u- 
waża swoje organa ruchu. — 
Niech czytelnik nie sądzi aby 
ten portret był karykaturą, jest 
on wierny, i kto się uda do 
Konstantynopola, będzie mógł 
każdego czasu spotkać jego pićr- 
wowzór. (WE brit. ) 


DZIESIĘĆ ŻYCZEŃ LICHWIARZA! 


Oby jak najwięcćj było na 
świecie rozrzutników i marno- 
trawców , którzyby do mnie u- 
dawali się Kaea piéniędzy 
na weksle i fant 

Oby, ód Ichmoście 
nić mając za co kupić prezentu 
dla swoich kochanek, przycho- 
dzili do mnie zastawiać pinz 
cze, kołdry , szlafroki, zógarki ! 

Oby mężowie dogadzając 
swoim kapryśnym żonkom, wra- 
zie gdy im sięzachce mieć szal, 
brylanty lub nowy pojazd; Beż 
li odemnie pićniądze po piętna- 
ście od sta na miesiąc! 

Oby niedoświadczone młodzi- 
ki, przegrywali jak [najwięcćj 
w karty, a potóm zgrawszy się 
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do szeląga , oddawali mi osta. 
tki swojćj chudoby, aby im po. 
życzyć kilka złotych na obiad! 

Oby po wszystkich domach 
dawano wieczory, i bale, i za. 
raz nazajutrz po nich przycho: 
dzono do mnie zastawiać sré- 
bra stołowe! 

Oby prawujące się strony, 
dalekie zawsze były od zgodyi 
wpotrzebie oplacenia, kosztów 
prawnych, rzeczy ruchome | 
nieruchome odstępowały mi m 
bezcen! 

Oby mićszkanie moje od ra: 
na do nocy napełnione było po: 
trzebującómi pićniędzy ! 

Oby zastawione u mnie pol 
przepadkiem rzeczy, na termi- 
nie wykupowane nie były! 

Oby moje skarby coraz bar- 
dzićj wzrastały! oby się z kro: 
ciów pomnożyły w miliony! i 
obym znich najmnićjszćj części 
nie był przymuszony udzielić, 
ani mojćj żonie, ani dzieciom; 
ani krewnym, ani komu bądź 
innemu ! 

Obym ja nakoniec mógł żyć 
w jak najdłuższe lata i przeglą- 
dać codziennie brylanty i ważyć 
najwybornićjsze dukaty, których 
widok rozwesela mnie, uzdrawia 
i największą rozkosz sprawuje! 


—— 


POLTTIRA 


Ferancya: 0 Paryż 28 Grud. 
Dziś z rana udała się królowa 
z córkami do kościoła Sgo Rocha 
dla podziękowania Stwórcy za za- 
chowanie przy życiu swego do- 
stojnego małżonka.— Zabójca zo- 
stał - zaraz po przytrzymaniu na 
ten sam odwach zaprowadzony 
gdzie Alibaud w kilka minut po 
przestępstwie się znajdował. Sier- 
Żant miasta, który pistolet mor- 
dercy z ziemi podniósł, ` został 
w pierwszym momencie uwięzio- 
ay, lecz wkrótce go uwolniono: 
Q sposobie wjaki ta wiadomość do- 
szła do izby prawodawczój jedno 
ztutćjszych pism wyraża ‘się na- 
stępnie królowa, księżniczki, Ade- 
lajda, Maryja i Klementyna, xią- 
Żęta Aumale i Montpensier zająw- 
szy miejsca w loży królewskićj o- 
czekiwali z niejaką trwogą znaku 
przybycia króla do Pałacu Izby. 
Gdy nagle ukazał się w loży ko- 
mendant Dumas, wysłany z po- 
śpiechem od króla dła zaspokojenia 
małżonki, gdyby wiadomość o wy- 
padku Najjaśniejszego Pana przy- 
bycie jego uprzedziła. Przysłany 
jestem odezwał się Dumas zuwia- 
domieniem iż JIEMość jest zupeł- 
nie zdrów! również książęta nie 
są ranni! na te słowa, przeraże- 


nie królowćj i księżniczek doszło 
do najwyższego stopnia, lecz za- 
pewnienie że  niebespieczeństwo 
szczęśliwie minęło uspokoiło je 
cokolwiek-— W sali jednak nie 
wiedziano jeszcze nie pewnego, 
gdy przybył officer poprzedzający 
orszak króla i do kilku z deputo- 
wanych przemowił: strzelono do 
króla, lecz go nie trafiono , książe 
Orleanu jest raniony; lotem bly- 
skawiey rozbiegły się te słowa po 
Sali, i doszły do królowćj, jej 
niespokojność nie miała granic, 
aż do chwili gdy król w pośród 
trzech synów ukazał się w sali — 
Zabójca stał za niosącym sztandar 
2giéj legii, w przekonaniu, iż 
król nie zaniedba pozdrowić gwar- 
ayi narodowćj. © Był on bardzo 
pomięszany i chwilą przed przy- 
byciem króla zwrócił na siebie u- 
wagę komissarza policyi i jednego 
z zamkowych urzędników, właśnie 
chcieli go przytrzymać gdy król 
nadjechał, morderca z takim po- 
śpiechem wystrzelił iż niepodobna 
go było za rękę wstrzymać, tak 
dobrze wymierzył iż kula taż ko- 
ło piersi przeleciała. . Marszałka 
Loban o mało ten los nie spotkał 
co przed L8tą miesiącami Mortieza 
jechał on bowiem przy samćj ka- 
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recie i kula świsnęła ma mimo 
uszów. "Na Giełdzie był dziś 
natłok; wszystkie jednak umysły 
zajęte były wczorajszym wypad- 
kiem. O interessach i polityce nie 
nie mówiono. Przechodził z rąk 
do rąk na prędce na odwachu ro- 
biony przez officera od gwardyi 
narodowćj portret zabójcy. Do- 
któr jeden który go tamże widział 
utrzymuje, iż fiziognomia jego, 
lubo zdradza fanatyka, za mało 
atoli ma wyrazu aby sam do po- 
wzięcią tego zamiaru mógł być 
zdolnym.— Officerem od gwardyi 
narodowćj który mordercę pochwy- 
- cił jest ajent wexlow:y Housset. 
W chwili uwięzienia tegóż pow- 
stała Żwawa sprzeczka między 
gwardyją i dwudziestą przeszło 
mieszczanami, ostatni chcieli za- 
bójcę sami na odwach odprowa- 
dzić. Mówią, iż mieli zamiar po- 
zwolić mu się wymknąć w drodze. 
Zpewnością donieść można iż po- 
wtórny zamach na życie króla 
przez wcześnie  przedsiewzięte 


przez policyą środki zniszczonym 
został. 


Ancr. Londyn 17 grudnia 
Z przedstawień czynionych Parla- 
mentowi wykazuje się że wciągu 
trzech lat rachując od 1816-1818 
zatopiło się i zaginęło okrętów 
1203 od roku zaś 1833—1835 
ilość okrętów zatopionych wynosi 
1702, Wartość okręlu z ładunkami 
podają na 200,000 złp. zatem strata 
wpierwszych trzech latach wynosi 
240,000,000 z drugich 340,400, 
000. — Na 130 okrętach zatonęła 
w ciągu tych 6 lat cała osada, a 
tak obliczono, że w pićórwszym okre- 
sie 2,228 , zatćm rocznie 763, w 
drugim 2,682 zatóm rocznie 894, 
a w ogóle wtych 6 latach 4,910 
ludzi przez rozbicie okrętów ży- 
cie utraciło. Jeden z świadków, 
słuchanych przez wydział parlamen- 
towy sądził, że możnaby znacznćj 
części tych nieszczęść zapobićdz , 
gdyby nie ztaką łatwością zabez- 
pieczenie okrętów przyjmowano i 
gdyby wyznaczane nagrody nie tak 
powabnemi były, bo zpowodu tych, 
niesumienni ludzie w nieszczęściu 
drugich własnego szukają zysku. 


Pismo to wychodzi trzy razy w tydzićń to jest: PONIE ER, 

P c a jest: w PONIEDZIAŁER, 

SRODĘ i PIĄTER o drugiéj po poludniu.— Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 

wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w handlach Wgo Kocha i Szreibera. 

z 
W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


